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Jak długo jeszcze mamy czekać? j
Od pół roku obieeujom nam z' Paryża; wypen- 

dzenie Czechów i przyjście żołnierzy koalicji, czyli 
po naszemu dochody. Czekamy cierpliwie pól roku, 
zacisksjonc ino zemby na czeskie rzondy.

Przyszedł luty.. Nareszcie doczekali, my się. 
przyjazdu panów z Podkomisji. Dobrze nióbardzo, 
myślimy sobie: e, to już chyba koniec temu cze
kaniu, bo jak nie jutro,- to pojutrze przyjdom żoł
nierze francuscy czy wiosny.

Czekamy tydzień —nie: czekamy drugi—mc.
Dowiedzieli my sie z „Nowinek", że panowie 

z Podkomisji z>.powiedzieli przysłanie żołnierzy na 
pierwszego marca. Radość była wielka. Ano, goto
wali my sie zagrać pepikom na pożegnanie żałobnego 
marsu bo to przecie wiadomo, że jak raz z Orawy 
i Spiszą wyjdom, to. ich tu ani oko nie. uwidzi, 
kiedy my wszyscy odgłosu jemy za Polskom. — Tym
czasem dzisiaj już połowa marca, a my dotond ani |, 
francuskiego ani włoskiego wojaka nie uświadczyli. H

— D> kond to potrwa? —- pytamy sie na -Orawie j 
i Spiszu. Jak długo będziemy jeszcze czekać?.

Powiedzcież nam, panowie z koalicji, powiedz- j 
. ,eie, ale szczerze, bo my sie. o szczerość nie pognie- ] 
wamy; powiedzcie prawdę, czy nas ehcecie pepikom 
darować, a głosowanie ma być tylko zamydleniem 
oczu? Niech raz dowiemy sie, co myśłicie: jeżeli 
dacie nas Polsce, to spełnicie nasze życzenia, jeżeli 
jednak ehcecie darować Czechom, to wyjawcie prendko 
tekom myśl, a my już sami sobie rade damy z po- , 
mocom boskom i polskom.

A jeżeli bedzie cie dalej milczeć, to my nie bę
dziemy dłużej wypatrywać tych waszych wojaków. 
Podzienkujemy wam pieknie za dobre, ale spóźnione u’ 
chenci i zaczniemy liczyć głosy — ino już nie na [ 
kartkach głosujoncych, jacy na czeskich grzbietach, j 
Mocne som jeszcze pienści narodu z pod Babiej j 
i Tatr.

Jeżeli wiene ehcecie. naprawdę głosowania, a nie- 
wojny, to przysyłajcie co rychlej żołnierzy waszych, 
prawdziwych Francuzów czy Włochów, bo mysie yć 
tu już dość napatrzyli na 'pepii&w, czy prawdziwych 
czy też poprzebieranych w mundury francuskie,' wło
skie i amerykańskie. Takich: ćyganiouyc’- żolńięrży 
my nie cheemy. Zbrzydło nam wszystko, có cześkm 
choćby nawet pod amerykamskiem pokryciem. Przy
bywajcie wiene, aby ni'e było zapózńoJ

Gazda z Ora-a;..
' _i_ : -'.7N

0 Spiszakach i Orawcach z Mmeryki.
Czytacie w wielu nowinkach, wydawanych przez, -.- 

czeskich przyjaciół w słowackiej gwarze, że su- mAi 
bracia, nasze siostry, ojcowie, krewniacy ż -Ameryk; 
opowiadajom za czesko - słowackom repubihz: • 
a ostrzegaj om przed Polakami.. Co to w tem’ -jest 
Dlaczego ci wasi rodacy, urodzeni na SpFsró'. i -mi 
Orawie, wasi najbłi^^ inaczej, wam radżom, j;Ac■ . 
my tutaj? JałaiAe^w tem przyczyna?

Naprzód trzeba ..zawsze zapytać, czy te 
co to niby z Ameryki- idom, sofp •• prawdziwe,- < 
ich ta Czechy nie pisały niby od waszej rodziny. 
Bo skoro nieboszczyków umiom podpisywać; jak : 
wam już pisałem, to potrafiom i listy fabrykować.

Ale powiedzmy,, ‘żd nietylko fałdowane przez 
Czechów listy dosBj.ęeie, ale i prawdziwe. .Jak- t..-■ 
wiene jest z tymkprawdziwymi ? . . ..

Moi drodzy ! G-dyby każdy z was wjrjecjhaFprzed 
latami kilkoma albo:kilkunastoma ze Spjsza .j Crawy 
do Ameryki, toby tylko tyle wiedział d s:w.oje|ziemi, 
coby z listów od was albo z gazet wyczyta?. Gdy by 
wiene takim do Ameryki posyłano uczciwe gazety, 
toby wiedzieli, co i jak sie dzieje u was, u Czechów-, 
a jako w Polsce A tymczasem co sie dzieje. Wojna 
była piencioletnia w Europie i ani jeden wasz list.- nr. i 
jedna polska gazeta nie dochodziła do-naszych Am---, 
rykanów. Ale Czesi byli moadrzy i jakoś wkreheib . 
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swoich agitatorów do Ameryki i ci chodzili po lu
dziach, no a że każda lisźka swój ogon chwali, to ' 
i chwalili Spiszakom i Orawcom raj czeski, złote ’ 
góry obiecywali, jakom to autonomie dadzom Sio- ; 
wieńsku, jak to rzekomo z Polskom bendorn w zgo
dzie żyli. Przyszedł końięe wojny, odrazu Czesi zła
mali obietnice dane Słowiakom, napadli po zbójecku 
na polskie kraje, chociaż przedtem przysiengali Po
lakom, że sie o Słońsk, o Orawę a Spisz ugodzom, 
zagarnęli przez podstemp Orawę i Spisz i zaczęli 
krwawe rzondzenie. I odrazu ich agitatorowie bała
mucili na. wszystkie strony w Ameryce, że to Po
lacy napadli na Czechów, że sie Słowakom bardzo 
dobrze powodzi w’ czeskiej republice, że Spiszacy 
i Orawey chwałom sobie ich panowanie, że Polska 
jest słaba, długów ma dużo, no i różne inne rzeczy 
gadali. A taki chłopina albo baba ze Spiszą i Orawy 
przecie nie czytała ani listów od was, ani gazet, to 
nayśleli ludzie, że to świenta prawda, co Czechy 
gadajom i robili rezolucje. a uchwały, że chcom na
leżeć do Czechów. Dopiero teraz niejeden dostał po- 
rżpndue i uczciwe gazety, dostał listy, pisane z Pol
ski, no i oczy mu sie otwierajom, jakie to głupstwo 
zrobił, opowiadajonc sie za Czechami.

Wszystko to było z nie wiadomości zrobione, 
a czasem to i z bojaźni. Bo przecie wiecie i słysze
liście nieraz, jak sie Czesi odgrażajom tym, co som 
przeciw nim. Tutaj na Spiszu i na Orawie nic wam 
nie mogom zrobić, tylko grozom, ale tym w Ame
ryce, co ich tam niewielu miendzy Czechami siedzi, 
tym to mogom dokuczyć i bardzo nawet. Pogrozili 
wienc tym naszym rodakom spiskim i orawskim, że 
ich z dziedzin wyrzucom, ze spolków wypendzom, 
pieniondze złożone w kasach odbierom, do kraju nie 
puszczom, a nawet o rozlewaniu krwi mówili. My 
o tem już wszystko wiemy, bo i do nas z Ameryki 
listy dochodzona z opisami, jako tam Czesi wyra
biali. Wienc to nie szczera przyjaźń ku Czechom 
kazała ludzom oświadczać sie za Czechami, ino 
strach przed nimi.

A niewiadomość też swoje zrobiła. -Dostawali- 
ci nasi Orawey i Spiszacy w Ameryce gazety, - co 
je wydawali sami Czesi, albo czescy przyjaciele. Wy 
przecie także takie samo dostajecie. Powiedzcie sami, 
czyście czytali w nich kiedy co złego o Czechach? 
.Nigdy, bo jakżeby Czech wam , pisał- prawdę, że 
u ńtch źle. Czyście czytali, że rekwirujom, kolkujom 
fpiemondze, kradńom. biedny naród z pieniendzy, 
strodojom'do'ludzi. bezprawnie do aresztu wsadza
łom i do wojska biorom?

Czytaliście?'Nie,■ tego nigdy niema w tych'no- 
wi ’...',h! Oni wiedzą tylko złe o Polsce i Polakach 

•pisać! O czeskim sztacie-powiadajom, że raj! Raj, 
piękny raj! Czytaliście o rozbojach czeskich na 
Słońsku, gdzie bandytom przewodził naczelnik stą- 
cyi kolejowej? Czytaliście, jak w zeszłym tygodniu 

w Ołomuńcu były głodowe rozruchy, jak głodne 
tłumy napadały na sklepników, bo- w czeskim raju 
z jadłem źle? Czytaliście, ilu powienzili ksienży ? 
Czytaliście, że obrazy Chrystusa usuwajom i pługa- 
wiom kościoły? Nie, nic z tego, w nowinach, wyda
wanych za czeskie pieniondze niema, ino o raju. 
Ale wy siedzicie na miejscu, wienc chóć w nowinach 
tego nie wyczytacie, to z innych ludzi, od sonsia- 
dów, od wendrownych dowiadujecie się o tem. Ale 
skondże o tem dowiedżom sie ludzie nasi w Ameryce, 
kiedy w nowinach tego niema, a wy listów o tem 
pisać nie możecie, boby wam je Czesi odrazu skon
fiskowali na pocztach. Niewiedzom wienc, chyba te> 
o raju od Czechów. Nie wiedzom ani togo, ile na 
Spiszu i Orawie narekwirowali, ile postrzelali ludzi, 
ilu zabrali gwałtem do wojska, ile nakradli pienien
dzy przy kołkowaniu, ile fałszywych kołków ludziom 
dawali, nie wiedzom, jaka drożyzna w Czechach, 
jaki głód, że tylko na Spisz i Orawę wiencej Czechy 
pchali jadła, aby tu naród okłamać, jak u nich do
brze, Nie wiedzom nic ci nasi rodacy w Ameryce, 
jakie Czechy gotujom nam podatki, jakie pieniondze 
bendzie spiski i orawski chłop płacił za czeskie długi, 
jako to Czesi zeehcom naprawiać pustom kieszeń 
chłopskom kieszeniom; Nie wiedzom i tego, jak Czesi 
wyśmiewajom wiarę, jak strzelajom do kościołów 
i kaplic i soch.

A wienc sami widzicie, że wielu Spiszaków 
i Orawców z niewiadomości oświadcza sie za Cze
chami. Bo gdyby widzieli, toby z oburzeniem i gnie
wem wygnali precz czeskich agitatorów i przyjaciół 
i jednogłośnie powiedzieli: Precz z Czechami! Idziemy 
za Polskom!

Przyjeżdżajom już na Spisz i Orawę rodacy 
nasi z Ameryki i ci też gardłujom za Czechami. 
Nie dziwota: tak każdy śpiewa, jak go nauczono. 
Ich tak w Ameryce uczono, tak też wam opowia
dałom. Niech jednak rozpatrzorń sie bliżej. Nie oni 
was majom nakłaniać, oni, co tyle lat byli poza wa
szym krajem, co ino z gazet czeskich wiedzieli, co> 
sie u nas działo za czeskich rzondów. Wy macie ich 
pouczać, boście tu na miejscu siedzieli, bośćie tu 
sami na własnej skórze poczuli, co to jest Czech. 
Nie na tych trza sie oglondać, co mendrkujom a nie 
wiedzom, nie tych słuchać, co gada o farbach, a jest 
ślepy, ale tych, co znaj om rzecz i wiedzom dobrze 
doradzić. Bo jeżeli komuś sie zachciewa wkładać 
palec w czeski ogień, to jeszcze nie powód, aby go 
inni mondrzejsi od niego naśladowali i za nim szli 
jako owce. Patrzmy wienc na prawdziwe korzyści 
nasze, a nie słuchajmy agitatorów .i niewiadomych 
rzeczy. Spiszak z pod Tatr.
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3ak sie kłamało w f radze i kto kłamał?
Stare porzekadło powiada, że prawda na wierzch 

wypłynie jako olej. I słusznie. Zaraz tu wam powiem, 
jak nasza prawda w Pradze wydobyła sie w gore, 
choć jom Czechy i ich wujkowie chcieli na gwałt 
przydusić.

Było to tak.
„Vladny komisa"" pan Janczek urzondzil z koń- 

»cem lutego wycieczkę do Pragi. Ogłosił na Orawie, 
że kolej i jadło za darmo, jedzenia po uszy — no to 
nie dziwnego, że sie sporo ludzi znalazło chentnych 
do wyjazdu. Poco właściwie jechać miano, to niewia
domo było tym ludziom. To jedno pewne, że tylko 
ci wrócili zadowoleni, którzy wzieni ze sobom trochę 
koron i porobili w Pradze zakupna, aby niemi po
tem handlować.

Dcputacya była podobno u Masaryka, choć po 
prawdzie, to ta chłopi i baby niebardzo wierzom, czy 
to naprawdę był sam Masaryk czy jaka mniejsza 
ryba. Przemawiał w ich imieniu pewien ksiondz, chwa
lone okrutnie czeskie rzondy. Jak słychać wymawiali 
mu potem ludzie, źe ani słówkiem nie wspomniał 
0 gwałtach czeskich: bo delegacya obiecywała sobie, 
że nie poskarży przed samym Masarykiem na cze
skich wojaków — a tu ani mru-mru o kradzieżach 
i strzelaniach, ino same.chwalby.

Ald toby jeszcze nic nie było wesołego. Co inne 
mi na myśli.

Oto przypomnieli sobie nasi Orawcy, że. 2 listo
pada Czesi obalili na ziem sochę Matki Boskiej Da 
Starym Rynku w Pradze. Słyszeli o tern w Polsce, 
eZvtali w nowinkach i widzieli obrazki, na których 
namalowana była naprzód cala socha, wysoka i pię
kna, a potem przewrócona i poniszczona przez bez
bożny czeski naród.

No i pytajom sie z ciekawościom orawscy chłopi 
i. baby, gdzie to ten plac, co sie nazywa Stary Ry
nek, bo chcom uwidzieć, czy to prawda, co Polacy 
powiadali o tej figurze Matki Bożej.

Ale ksiondz Lihosyt, który był. z tom delega- 
cyom, nie był w ciernie bity. Powiada ludziom tak: 
,E, cobyśeie polskim bajkom dowiarowali! To ino 
tak Polaki klamiom, coby was od Czechów odstra
szyć.” Czechy to pobożny naród. Pójdźcież tedy za 
mnom. a ja wam pokaże, źe ta socha jak stała, tak 
i stoi dósielaN

No i wiecie co robi? Prowadzi ludzi na mały 
plac. A na tym placu prawie stoi cała i nieruszona 
Matka Boża. I powiada dalej tak: „Widzicie sami 
na właśniutkie oczy, jako Polaki klamiom. Matki 
Boskiej nikt w Pradze nie przewrócił, bo pobożne 
•som Czechy i do niej sie nfldlom. Tylko Polacy na 
nich zmyślajom*.

No i możeby sie udał figiel ksiendzu Liłiosy-

towi, kieby miał z głupimi do roboty. Ale nasi Orawcy 
nie tacy głupi, jako sie Czechom i ich „wujkom" 
widzi. Ba nie! Nie zawrócisz im w głowie byle czeat, 
bo oni rozważona mondrze i do prawdy dojdom.

No i dośli. — A wiecie jak?
Było parę takich okrutnie mondrych chłopów 

i bab, co sie im zaraz ten plac widział inny, jak® 
na obrazku. Na obrazku za sochom był wielki 
i piękny kościół, co miał dwie wysokie wieże, takie 
śpiczaste, a i plac namalowany był wienkszy, jak® 
ten, pokazany przez ksiendza.

Tak szturka jeden drugiego w łokieć, mrugńiś 
okiem i pada cichućko na ucho: „E, moiśeiewy, ja- 
kiesi „cygaństwo".

Ale mało im tego było. Jak iść ku prawdzie, 
to iść. No i odłonczyli sie ta poniektórzy od cafej 
gromady i dalej na prześpiegi. Rozpytujom sie 
drodze ludzi, gdzie to ten Stary Rynek praski —- 
i wynaleźli go przecie. Patrzom: istnie taki na 'plaefit 
kościół stoi, wielki a wysoki, istnie takie wieże, jak* 
na obrazku było uzdajane. A na środku placu ja- 
kiesi ślady sochy.

Ale jeszcze nie wierzyli, bo Orawiec jest prze
myślny, na byle co sie nie złapie, jako czeski „wu
jek" na monke. Wienc pytajom sie na tym placu 
czeskich chłopaków, co sie tam krencili.-

— Jako sie ten płac nazywa?
— Stary Rynek — powiadajom młodzi pept- 

czkowie.
— A co tu na tym placu było?
A chłopaki sie Śmiejom i gadajom: Była socha 

Maryi, ale my jom przewrócili!
No i widzicie sami, jako polska prawda wy

płynęła, chociaż jom ksiondz Lihosyt chcial pod 
workiem trzymać. Nie z byle kim miał do roboty,, 
ba z Orawcami, a to naród nie taki głupi, jak śie 
Lihosytowi zdawało. Sami wyśpiegowali, jako to
w Pradze bywa. 

Kto przeto 
przyjaciel?

kłamał? Czy Polacy czy też czeski.
Rabczan.

Tam „biskup — tu podbiskup.
Na pocontku republiki francuskiej jeden z -be

zbożników powiedział te słowa: wtedy.bedzie dóbrzes 
kie na lelitak ostatniego biskupa powieszona i osta
tniego ksiendza. Tak kcial nastraszyć wszystkich 
księndzów i zmusić ich. aby porzucili kościoły i stali 
sie bezbożnikami.

Lecz ksiendzowie francuscy wóleti słuchać 
Boga, aniżeli bezbożnika. Szli na śmierć, na szubi-.- 
bienice, głowy se dali pościnać, ale ani pod grj- 
źbami bezbożnikami sie nie stali.

Jeden tylko był ksiondz, co sie dal zwieść 
i przystał do sekty bezbożnika. Był to biskup pa
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ryski. Lesz nie długo został on w przyj aeielstwie 
z bezbożnikiem, który sam później odsondził go na 
śmierć.- I kiedy ów biskup stafiol na. miejscu ska- 
Eggia, kiedy już miał oddać głowę pod topór, aby 
mu ścieni, kiedy przed samućkom śmiereióm za- 
•wołał tak eto ludzi około stojoncyk: „umierom,. 
gorzka jest dla mnie ta śmierć, nie dlatego,■ że mu
sza umierać, ale dlatego, że swoim ksfendzom i .wier
nym brzydkie zgorszenie dąłem. Ludkowie nie: na
śladujcie inie, co odstompiłem od wiary, lecz naśla
dujcie tych ksiendzów, co nie odstompili od wiary 
i nigdy nie trzymali z bezbożnikami". Tak mówił 
ten biskup paryski przed samom śmiereióm. — 
1 umarł

Ka pocontku republiki czeskiej wjstempuje 
bezbożnik. Dyktuje zakony bezbożne, jak ongi tam- 
tem. Alę djabol mondry, bo sie już 6 tysieńcy ro- 
ków uczy. Tak i Gzeeh widzi, że nie podarzylo sie 
wykąntrzyć ..katolików i ksiendzów tern, że mordo
wał: ksiendzów, przeto łapil sie innego' rozumu, 
innego noża.

Bo, że bezbożnicy rewolueyi kcieli zniszczyć 
wiarę i kościół katolicki, tego nie taili, a że Czesi 
też chcom wiarę zniszczyć, tego oni sami nie tajeni. 
I tamci i ci zacynajo.m od ksiendzów. Tylko, że 
tamci ksiendzów mordowali, a Czesi chcom ksien
dzów pożenić. Ale i tamci i ci chcom w ten sposób 
zniszczyć wiarę.

Dlatego ludu katolicki na Orawie i Spiszu dej 
poz-iór! — W Polsce jeszcze nikt, ksiendzów nie 
chee żenić.

Zaś po tamtej stronie jakiś „podbiskup" 
z bezbożnikami, czyli Czechami trzyma i do teroz 
dobrze sie mu powodzi. I bardzo on podobny do 
owego biskupa paryskiego — co z bluźniereami 
trzymał.

I jakże to można, że Hlinka, co tyle cierpiał 
za naród, dzisiaj w areszcie siedzi, nasyk ksiendzów. 
Czesi wykrądłi, internowali albo wygnali— a taki 
podbiskup se słobodni.e chodzi. Dobrze- mu. z Cze
chami. A Czesi to bezbożniku — Jak to on może 
z bezbożnikami trzymać?

Ej rety, rety, cy to nie bodzie z nim tak, jak 
s tym paryskim biskupem?' Pieter.

Jakich mamy ,,hrdinówu 
w Starej Wsi na Spiszu.
Nie mogę sie .powstrzymać od napisania wam 

śmiesznej historyi, która najlepiej wam opowie, ja- 
knh to „hrdinów" posyłajom Czesi na Orawę i Spisz. 
To, co tutaj wam opisuje, stało sie w Starej Wsi 
B-a Spiszu, niedawno, bo w styczniu, cosi bedzie prze- 
sAo miesionc temu.

- Było to zaś tak.

Kilka dziewek starowsiańskich nie miało co do
roboty, śniło sie im z Wieczora Dbałej do figlów.
Wzieny śniegu i ulepiły lalkę, .takom -figuro
wom, bałwana, postawiły przed don: ■ ulicy.
-ubrały w katanę i spódnice, no i ćżekhjom,;
dzie. No i było śmiechu potem n ie ck> wiary, bo sie
Czesi poprzeleiikali balwang. .

Bo właśnie tamtendy, toin ulicom szed: Cześki
'.oficer, ćma była,' id we. idzie. Co: to
jest? Sakra!.— Włosy mu sie zjnży-Iy;ną t głowie,
widzi cosi przed sobom, czlowie i Wycioriga rewoh
wer i woła: Halt! A tu nic, ani slóweczka odpowiedzi. 
człowiek ten na ulicy stoi cicho i nie rusza.A e. -

Tak oficer drugi raz krzyczy, a pot mu cmr- 
kiem z czoła kapie: Halt, bo budu strelat!

A tu znowu cicho! Myśli se pepik : Źle ze ranom, 
jakisi wielki to śmiałek, bo sie ani strzelania nie boi I 
Ale na odwagę b lorze i trzeci raz woła: Halt, bo s trelami

No i wiecie, możeb.y i strzelił, ale przecie po 
ćmie zobaczył, że to nie chłopska postać, ba babska. 
Tak sie ucieszył, od-razu strach ociekł ze serca i z.p-ient, 
no i podehodzi do bałwana i powiada słodko; To ti 
Mariska ?

Ale źe to nie była akurat jego ,Mariska*,-tylko- 
śnieg a śnieg, tak i. teraz ńikt.pepiczkowi nie odpo
wiedział. Podszedł wienc do tej „Mar-iski* i dopiero 
kiedy uwidzi, że sie śniegu przelenkńól i ze śniegiem 
gadał, jako ów dziad z. obrazem, tak zakłpie brzydi-.-o: 

: Sakra!.
No i zapytacie sie, co dalej;zrobił?/Każdy z nas

1 toby sie wstydził'opowiadać drugim, że sie bałwana 
| śniegowego bał. Siedziałby cicho, no i nikt,nie wie

działby, ani o strachu, ani o gadaniu na w oti. Ale 
pepiczek nasz inaczej, zrobił. Zamiast śchówać-Wstyd ■ 

: dó kieszeni, zacżon-śledzić i. dopy tywać sie, a pdgra- 
' żać, a krzyczeć, ktofa to. dziewczyna, takiego figla 

wyprawiła, bo sie eheial na niej pomścić. Widzie
liście odważnego i śmiałego „hrdine:- z Czech? Ale . 
już takie wszystkie-som teśpepiki, skore , do areszto
wania bab i dzieci i bezbronnych gazdów, a byle 
bałwana sie ulenknom. Stdrowsian.

i

Z czeskiego raju.
Polacy w Cieszynie za Polskom. W 'Cieszynie 

była ogromna manifestacya za-Polskom. Zgromadziło 
się eto 80 tysieńcy ludu polskiego. A Czesi jeszcze
mówióm, że Cieszyn będzie ich.

W Namiestewie krzyczom: Niech źyje Polska- 
Słoweński Dennik pisze, że podczas obecności pod- 
komisyi francuskiej w. Namiest-owię, zgromadzeni.
krzyczeli: Niech żyje Polsku! Cześć im za to.

Órawcy w Pradze. Z Orawy podobno 200 ludzi 
wyjechało do Pragi na zakupno materyi. Czesi zaś 
głoszom, że poszli protestować przeciw plebiscytowi, 
Czesi kłamali i będom kłamać.


